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Nr. 352 Kraków, sobota 27 grudnia 1902, Rocznik XI.
".ttoss E e d a k c y i i  A d m in istracy i.

K ra k ó w , ul. B ra e k a  1 5  
„v3r» b# telegramy: N a p rz ó d  K ra k ó w .

Telefon Nr, 39 6 .
; należy adresować do Redakcyi „NapraodtT j 
.■reftumeratę, zamówienia i reklamaeye do Ad* 

listr&cyi „Naprzodu", Kraków, Bracka 18. 
iioakoya rękopisów nie zwraca, koreapoadea* 
f§ bezimienayeh nie uwzględnia, listów nieo* 

płaconych nie przyjmuje, 
•ieklamacye otwarte są wolne od opłaty 

poosiowej.
N um er pojedynczy S  halerzy*

-"a m er pon iedzia łkow y 4  halerze.
i W |•gan p c ls ia s j  p a rty -: socya ln o-d fim oJfeia tyczn a l.

W y c lio d z i codziennie o rodz. 8 rano, a w po 
yiedzi&łki i dni poświąteczne u goai. 10 ran o 
Oo n a b y c ia  w Administracyi, ul. Bracka 1, 1‘, 

oreus we wszystkich biurach dzienników. 
O g ło sz e n ia  przyjmuje Dział inseratowy „N*. 
preodu" pod zarządem S. Soniewiekiego Krakó-w 
Poselska 15, oraz biura ogłoszeć i dziaaaików. 
St. Sokołowski we Lwowie, Pasał Hausmanoa; 
9.&asemtem & Vogier w Wiedniu Berlinie Wro> 
rfawia i Hamb<»r/>u: M. Opelik R. Mosse i W. 
Onkes w Wiediłiu, U. Adam «  Paryżu, rut 

do la V arenne 88 
-wły *  sprawie inseratów i należytości za ogło 

trsni* adresować należy: Dział inseratowy ,N» 
orsodo11, Kraków. Poselska 15.

P r e n u m e r a t a  wynosi: W  K r a k o w i e  ( b a  O&syłki): laiesięesaie I kerons 80 bal,, kwartalnie 4 ko®, 
56 hal., rocznie 18 kor. — Z a  d o s t a w ę  do d o m u  dopłaca się miesięcznie 40 hal. — W A u s t r y i :
rawsięcznie 2 kor., kwartalnie 6 kor., rocznie 84 kor, — W K i e r n o z a c h ;  kwartalnie 7 marek.- —
W  Innych krajach kwartalnie 10 franków, — Za każdą zmianę adresu dopłaca się 40 hal.   Dis robotni­

ków w Krakowie i Podgórzu tygodniowa prenumerata 40 M .

O g ło s z e n ia  (inseraty) kosztują od miejsca wiersza jednoszpaltowego drobnya; drukiem (petitem) aa pier­
wszy raz po 80 halerzy, następny po 10 halerzy, — N a d e s ła n e  od miejsca wiersza drukiem petitowym 
po 40 hal, za każdy raz. Śluby, zaręczyny i nekrologi po 80 hal. od wiersza za każdy raz. — Z a łą c z n ik i
(prospekty i t. d.) przyjmuje się aa ceną 2 kor, za 100 egzemplarzy dla zamiejscowych, a 1 kor >:s 100 

agijemplarKy dla laiejscowycfe prenumeratowlw -  Należyto,^ należy n a p r z ó d  nsdeułać.

95N A PR ZÓ D u

w ychodzić będzie z początk iem  stycznia b. r.

o godzinie 5 rano. " W
W  pon iedzia łk i i dn i pośw ią teczne  zaś w y­
chodzić będzie ja k  dotychczas o godz. 10 rano .

W Krakowie będzie wltje „Naprzód11 jedy- 
nem prawdziwie porannem pismem.

Na prowincyę będzie „N aprzód" w ysy łany  
p o ran n y m i pociągam i i będzie zaw ie ra ł n a j­
św ieższe telegramy nocne z ostatniej chwili.

O d N ow ego R o k u  będzie „ N a p rz ó d 11 d ru ­
kow ać w  feljeton ie pow ieść  słynnego  poety  
h o lendersk iego  H e rm a n a  H e i j e r i n a n s a ,  
a u to ra  „N adziei".

P om im o  zw iększonych kosztów  w y d aw n i­
c tw a , prenumerata „Naprzodu" nie zostanie 
podwyższoną.

„ N a p r z ó d “  k o s z t u j e :

Z o d n o sz e n i* ™  d o  d o m u  w  K ra k o w ie  i n a  
p r o w i n c y i :

m ie s ię c z n ie ....................... K 2 '—
k w a r t a l n i e ....................... K 6 .—

B a z  o d n o s z e n ia  m iesięcznie . K 1-60
N um er pojedynczy  8  h (4 cen ty). 

N u m er pon iedzia łkow y lub  pośw ią teczny  4  h 
(2 centy).

I  AniAntoni Bieńkowski.

W  gw iazdkow ą noc w yzionął w  tu te jszym  
szp ita lu  du ch a  tow arzysz  A n t o n i  B i e ń ­
k o w s k i ,  je d e n  z p ierw szych  p ion ie rów  so ­
cyalistycznej m yśli w śród  ro b o tn ik ó w  K rako 
w a. S ta ła  tow arzyszka  życia —  gruźlica p łuc  
sp rz ą tn ę ła  go z pośród  św ia ta  żyw ych, a j e ­
żeliby po  śm ierci m ia ła  być nag ro d a  za w ier­
ność  i sz lachetność, to  A n ton i zasłu ży łb y  n a  
na jp iękn iejszą ... S ta rs i tow arzysze znali go i 
kochali, jak  serdecznego  przyjaciela .

Cichy, sk rom ny  aż do p rzesady , nie zna ł 
je d n a k  w życiu kom prom isów  ; te n  łagodny , 
scho row any , n iebieskooki b iedak  by ł n ie u ­
straszonym , gdy chodziło  o o b ro n ę  in te resów  
p a r ty i robo tn iczej. Go tygodn ia  czytać by ło  
m ożna  daw nie j w śród  w ykazu sk ładek  p ie ­
n iężnych n a  cełe party i p seudon im  „bron- 
ch itis" z su m ą  obok p o d an ą . T e  w dow ie 
grosze zb iera ł i sam  d o d aw a ł ś. p. B i e ń -  
k o w s k i.

D ow cipny, jak  p raw dziw e dziecko k rak o w ­
skiego b ru k u , m ia ł w  najcięższych czasach 
gracki dow cip  n a  u s ta c h ;  później dow cip  
s ta w a ł się bardz ie j cierpkim  i gorzkim , aż z 
p o stęp em  choroby  znikł zupełn ie ...

„ T o lu ś“ —  bo ta k  ś. p. A n ton iego  p rzy ­
jacie le  nazyw ali —  lu b ił ro le  ciche, ale w y ­
m agające n iezm ordow anej p r a c y ; a  w ierność  
jego  i jego  ja sn y , dzielny u m y sł n ie  za w o ­
dziły  n igdy  tow arzyszów . N iedbający  p raw ie  
w cale o siebie i sw oją  przyszłość, ścigany w 
o s ta tn im  dz iesią tk u  la t n ieraz w ielką nędzą, 
m yśla ł i m arzy ł ty lko o zw ycięstw ach  party i 
socyalno -dem okra tycznej.

W  r. 1897 p ro m ien ia ł radośc ią  po w ybo­
ra c h  i m ów ił, że „ te raz  już  m oże spokojn ie 
u m rzeć ...11 K ażdy pom yślny  rozw ój sp raw y  
robo tn iczej d aw a ł m u  ty le  szczęścia, że k aż­
dy czuł, iż to  uczucie by ło  p raw ie  rodzinne , 
tak ie  było  tk liw e i serdeczne.

Z an iosą  go dziś do g ro b u  z żalem  g łę b o ­
kim  tow arzysze, czując, że stracili w  nim  j e ­
dnego  z najlepszych.

C z e ś ć  j e g o  p a m i ę c i !

Kwestyą społeczna na wsi.
O dpowiedź tow. O allow i.

K rótki mój a rty k u ł „Fabryka a obszar dwor­
sk i11 miał być tylko pierwszym z całej seryi 
artykułów  o pokrewnej tre śc i; dlatego rozmyślnie 
poruszyłem  w nim ty lko niektóre strony kw e­
styi agrarnej, odkładając inne na później. Tym  
czasem tow. Gall, mylnie upatrując w tym moim 
pierwszym artykule już całkowity program  socya­
lizmu agrarnego, w odpowiedzi swojej i na to, 
co ja  napisałem i na to, czego on się słusznie, 
po części niesłusznie domyśla, poruszył cały

szereg różnych kw estyj, niemal całokształt kwe­
styi społecznej na wsi. Jestem więc zmuszony 
do rozłożenia mojej odpowiedzi na przynajmniej 
trzy  oddzielne artyku ły .

L
R zek o m a wyższość w ie lk iego  przedsiębior­

stw a w ro ln ictw ie. s
Tow. Gall tw ierdzi: „Drobny właściciel bez­

warunkowo, choćby najumiejętniej i najintenzy 
wniej pracował, nie zdoła tak  gospodarować, 
jak  wielki właściciel. Choć prawda, że w rolni­
ctwie mniejszą rolę odgrywa maszyna, niż praca 
ręczna, że wolny chłop w własnym  interesie 
pracować musi, ale posiadając szczupły obszar 
gruntu, n i e  p o t r a f i  o n  n i g d y  d o s t o s o ­
w a ć  r o d z a j u  u p r a w y  d o  j a k o ś c i  g r u n ­
t u .  Choćby grun t nadaw ał się najlepiej do upra­
wy jakiegoś specyalnego rodzaju zboża, lub pa 
szy dla pewnego rodzaju bydła, on musi siać 
i sadzić na swej odrobinie gruntu  w s z y s t k o  
co mu potrzebne, musi więc nieracyonainie go­
spodarzyć Im większem je st gospodarstwo, tem 
ono łatw iej temu zadaniu podołać moźe“ .

Cały ten wywód oczywista opiera się na prze 
słance, że chłop na własnej ziemi uprawia 
„wszystko, czego mu trzeba"; to znaczy, że 
chłop, nie znając użytku pieniędzy lub nie ma 
jąc  sposobności posługiwania się niemi, wszel 
kiego rodzaju pokarm dla siebie i dla swojej 
rodziny, oraz paszę dla bydła i drobiu, a bo 
daj także belki na dom i stodołę, może nawet 
i narzędzia do pracy rolnej sam we własne m 
gospodarstwie wytwarza, a obcych wyrobów 
nigdy lub prawie nigdy nie kupuje. Tacy chło­
pi istnieli w minionych wiekach w Europie, a 
i dziś jeszcze istnieją w głębi wysp Sumatra i 
Borneo. Ale ciekawy jestem srdzie tow. ^Ull 
napotkał takich chłopów w t>półczesnej Euro 
pie? W  Galicyi stanowczo ich niema. Nawet 
najciemniejszy hucuł analfabeta już dawno ku ­
puje obce tow ary, a sprzedaje własne, bo cho­
ciaż mu rząd nie p rzysła ł nauczyciela, aby go 
nauczył czytać i pisać, t# mu przecież rząd ten 
w dobroci swojej co rok p rzysy ła egzekutora 
podatkowego, aby go nauczył obchodzić się z 
gotówką. To też i nasz chłop już dawno na 
swoim gruncie uprawia to, co się na tym grun­
cie dobrze udaje, a inne rzeczy kupuje. P rze­
cież jeśli np, chłopi w powiecie zaleszczyckim 
hodują morele, to nie po to, aby się cały rok 
morelami karmić, tylko przeważnie po to, aby 
te morele z korzyścią sprzedać, a inne, tańsze 
pokarmy kupić dla własnego gospodarstwa. W 
Tatrach zaś górale spożywają dość dużo kuku­
rydzy; a jednak kukurydza potrzebuje klimatu 
ciepłego, a zatem w T atrach nie dojrzewa. G ó­
ral sprzedaje nabiał, a kukurydzę kupuje

W  pewnej mierze zresztą „dostosowanie ro 
dzaju upraw y do jakości g run tu11 je s t prastarą 
tradycyą u w łościan , bodaj od dwóch tysięcy 
lat, jeśli nie starszą jeszcze. Agronomowie i 
ekonomiści dobrze wiedzą, że „szachownica14 z a ­
gonów chłopskich, chciaż często doprowadzona 
do śmiesznej przesady przez ciągłe podziały 
spadkowe, pierwotnie polega na bardzo rozu­
mnej zasadzie: niegdyś przy pierwszem osiedle­
niu włościan, kiedy jeszcze ziemia była wspól­
ną własnością gminy, a poszczególny gospodarz 
na swojej zagrodzie tylko dzierżawcą ziemi gm in­
nej, wtenczas gmina świeżo zajęty obszar wprzód 
wedle jakości ziemi dzieliła przynajmniej na 
trzy  różne części, potem dopiero każdem u go ­
spodarzowi nadała po jednym  zagonie każdej 
jakości, aby każdy mógł prowadzić gospodar­
stwo stosunkowo wielostronne. Jeśli np. wzdłuż 
strum yka był g run t piasczysty, nieco powyżej 
glina, a na spadach górskich g run t kam ienisty, 
to każdej rodzinie nadano i po kilka morgów 
piasku, i gliny, i gruntu  kam ienistego. Albo­
wiem chłop, chociaż obcą mu je s t terminologia 
geologów uczonych, chociaż pojęcia niema, co 
to je s t  „for macy a tryasow a" lub „formacya ju - 
rasow a", niemniej jest wybornym praktycznym  
geologiem ; od dziada i pradziada wie doskona- 
le, jak i płód można uprawiać na takiej a takiej 
ziemi, a jak i nie. Ślady owego pierwotnego po­
działu do dziś dnia wszędzie się utrzym ały, 
gdzie wogóle chłopska gospodarka choć częścio­
wo ocalała przed pańską grabieżą. Dlatego też 
w okolicach górskich , gdzie klim at je s t  różny 
wedle stre f wysokości, zazwyczaj każdy gospo­
darz posiada zagony i pastw iska w każdej s tre ­
fie klim atycznej, od samego brzegu strum yka 
aż pod szczyty. W naszych T atrach  np., w do­
linie Kościelisk, niektóre hale są własnością go­
spodarzy, osiadłych o kilka mil niżej ku p ła ­
szczyznom, aż pod samą Chabówką.

A przytem  tow. Gall, z takiem natchnieniem 
zapatrzony w daleką przyszłość, powinienby 
mieć na oku nietylko chwilowy stan rzeczy, ale 
i k ierunek rezwoju. Otóż rzut oka na włościań- 
stwo krajów  zachodnich ja k  najwyraźniej ten 
kierunek rozwoju nam wskazuje, wskazuje nam, 
że gospodarstwo włościańskie w wysokim sto ­
pniu zdolnem je s t do s p e c y a l i z a c y i ,  do 
ześrodkowania najlepszych swoich sił na uprawę 
j e d n e g o  płodu, pod k tóry  g run t się nadaje, 
a dla którego istnieje odpowiedni odbyt. Na 
przykład w Alpach austryackich, w Szwajcaryi, 
w Niemczech zachodnich, w południowej F rau- 
cyi itd. krocie tysięcy chłopów trudnią się głó 
wnie lub wyłącznie hodowlą w inogron; tacy to 
wieśniacy nazywają się w A ustryi i Szwajcaryi 
„W einbauern11, w Niemczech zachodnich „W in- 
ze r“ , a we F rancyi „vignerons“ Gdzieindziej 
znowu chłopi zajmują się przeważnie lub wyłą 
cznie sadownictwem, lub hodowlą warzy w ; w sa 
mych Niemczech kilkanaście tysięcy chłopskich 
gospodarstw  opiera się na hodowli tytoniu. 
Chłopi oldenburscy słyną hodowlą bydła roga­
tego; chłopi duńscy corocznie eksportu ją ogro ­
mne ilości nabiału, ja j itd.

Ale może wyższość wielkiego właściciela po 
leg a na tem, ź e  n i e  p o t r z e b u j e  on  s i ę  
s p e c y a l i z o w a ć ,  że posiada niby kompletne 
muzeum gruntów  wszelkiej możliwej jakości, tak 
że potrafi uprawiać „w szystko, co mu po trze­
bne", każdy płód na najwłaściwszym dla niego 
gruncie ?

Takiem u przypuszczeniu przeczy najpierw 
geologia, k tó ra  nas uczy, że w jednej i tej sa­
mej okolicy, nawet na przestrzeni kilku ty się ­
cy hektarów , zazwyczaj ty lko niektóre, nieli­
czne rodzaje gleby biorą udział w składzie po­
wierzchni ziemi. Przeczy temu po drugie bo ta­
nika, ucząc nas, że wobec prawideł, które rzą­
dzą dojrzewaniem lub niedojrzewaniem pewnych 
płodów roślinnych w danym kraju  i klimacie, 
nawet obszar dziesięciu tysięcy morgów jest 
drobniutkim skrawkiem *iem i; we Włoszech 
pierwszy lepszy chłop nędzarz może upraw iać 
ryż i oliwę, w Galicyi żaden magnat tego nie 
może. Przeczy temu po trzecie stanowczo ag ro ­
nomia, ucząc, że wielka, a szczególnie najw ię­
ksza własność, skazana wyłącznie na p racę  na­
jem ną, nie nadaje się do ku ltu ry  i n t  e n z y- 
w n e j ,  a tem samem niezdolną je s t do racye- 
nalnej upraw y całego szeregu cennych warzyw, 
owoców itd., a także do najintenzy wniejszych 
sposobów hodowli bydła i drobiu. Przeczy te ­
mu po czwarte w sposób jak  najbardziej stano­
wczy ekonomia społeczna, wykazując, że w spół- 
czesnej E uropie jak  chłopska, tak  i szlachecka 
gospodarka, stanowczo już przeżyła okres pier 
wotnej g o s p o d a r k i  b e z  p i e n i ę d z y ,  czy­
li t. zw. „gospodarki natu ralnej11. Przeciwnie,
0 ile dla gospodarki włościańskiej na zachodzie 
już  dzisiaj typowem je s t specyalizowanie się dla 
u p r a w y  i n t e n z y w n e j  jednego lub kilku 
płodów, o ty le dla wielkiej gospodarki typo­
wem je s t ograniczenie się do jednej lub kilku 
odmian u p r a w y  e k s t  e nz  y w n e j, np. do 
upraw y zboża, do ekstenzywnej hodowli bydła 
na rozległych pasł wiskach, do gospodarki laso- 
wej, lub też do urządzania kniei myśliwskich 
dla własuej zabawy albo celem wynajmowania 
innym bogatym panom. W  każdym razie zaś i 
wielkie i małe gospodarstwo dzisiaj wytwarza 
przeważnie n a  s p r z e d a ż ,  a przeróżne płody
1 w yroby, których samo nie wytwarza, k u p u j  e 
u obcych.

Twierdzenie tow. Galla, że chłop „nigdy nie 
potrafi dostosować rodzaju upraw y do jakości 
g ru n tu " , a wielki właściciel p o tra i, jest więc 
hipoteza redakcyjną, zgoła nie opartą na jakiej - 
bądź obserwacyi faktów. Jestto zaś jedyny a r ­
gument, k tóry  tow. Gall przytacza przeciwko 
wyższości gospodarki włościańskiej nad w s p ó ł  
c z e sn e m  w-ielkiem przedsiębiorstwem w r< lni- 
ctwie. O dalekiej przyszłości nieco później po­
mówimy. W przód przyjrzym y się bliżej typo­
wej formie organizacyi współczesnej klasy w ło­
ściańskiej ~~ kooperatywom wiejskim..

D r . W ła d y s ła w  G-umplowicz.

Skandale dw orskie.

Skonfiskowano

Skonfiskowano.

Skonfiskowano.



Skonfiskowana

Cały szereg członków ro­
dziny cesarskiej zaw arł małżeństwa z kobietami 
z warstwy średniej. W  roku 1557 arcyksiążę 
F e r d y n a n d  ożenił się z F ilipiną W elser ; ar­
cyksiążę J a n  z córką pocztm istrza Anną Plo- 
c h e l; ar cy książę H e n r y k  z aktorką Leopol- 
dyną H ofm ann; arcyksiążę E r n e s t  z panną 
W allburg, arcyksiążę J a n  S a l w a t o r  (później­
szy Jan  Orth) z tancerką Emilią S kubel; arcy­
książę F r a n c i s z e k  F e r d y n a n d  z hrabiną 
Chotek.

Przegląd  polityczny.
Rokowania ugodowe. W ęgiersk i p rezy d en t 

m in is tró w  Szell p rzy jecha ł do W ied n ia  i obe­
cnie p raw d o p o d o b n ie  nareszc ie ro k o w a n ia  u- 
godow e się ukończą. Czas ju ż  je s t  n a jw y ż­
szy, gdyż, ja k  Szeil ośw iadczył w sejm ie w ę ­
giersk im , A u stro -W ęg ry  w ypow iedzą 1 s ty ­
cznia tr a k ta t  han d lo w y  z W iocham i. P rzy  
czyną tego w ypow iedzen ia je s t t. zw. k l a u ­
z u l a  w i n n a  ( W einzoll-K lausel). P o lega  ona 
n a  tem , że podczas gdy cło od  w ina w ogóle 
w ynosi w A u stro -W ęg rzech  29 gu ldenów  w 
zlocie, lo  cło od w ina w ł o s k i e g o  w ynosi 
jed y n ie  p rzeszło  3 gu ldeny . P oczą tkow o  nie 
m ia ł ten  im p o rt w ina w łosk iego  w ielkiego 
znaczenia, gdyż z je d n e j s tro n y  dla pew nych  
celów  p rzem ysłow ych  w ino  w łosk ie by ło  ko ­
nieczne, z d rug iej zaś p ro d u k cy a  w in a  k ra ­
jow ego uc ie rp ia ła  bardzo  przez filokserę.

Późnie j je d n a k  p ro d u k cy a  w ina w  W ę 
grzech  i A u stry i w zro s ła  znacznie, to  też w 
sferach  ag ra rn y ch  obydw u  tych k ra jów  d a ­
w a ła  się coraz bardziej odczuw ać k o n k u ren - 
cya w łoska i d la tego  ag ra ryusze  postaw ili j a ­
ko w aru n ek  t r a k ta tu  hand low ego  z W ło c h a ­
mi zniesien ie k lauzuli w innej.

Z w ypow iedzen iem  tego t r a k ta tu  zachw ieje 
się p o d sta w a  i innych  trak ta tó w . W ypow ie­
dzenie tra k ta tu  ze s tro n y  N iem iec n as tąp ić  
m oże w  połow ie stycznia, a N iem cy dadzą 
sygnał innym  państw om .

M inistrom  au stry ack im  i w ęgierskim  zależy 
więc n a tu ra ln ie  n a  ja k  najszybszem  z a ła tw ie ­
n iu  kw estyj sp o rn y ch  i um ow y hand low o  
cłow ej m iędzy A u s try ą  a  W ęgram i i w ogóle 
n a  u reg u lo w an iu  sp raw  w ew nętrznych , aby 
m ieć w olne ręce do p e r tra k to w a n ia  z p a ń ­
stw am i obcem i. B ardzo więc je s t p raw d o p o - 
dobnem , że się m in is tro w ie  pogodzą a le  co 
z p a rla m en tam i, k tó re  ugodę uchw alić  m a ją ?  
O to s ta ły  p y ta jn ik  w  polityce austryack iej.

„Łaska" carska. D onoszą z R osyi: Im ie­
niny  carsk ie po słu ży ły  do now ego g w ałtu , 
do g w a łtu  w  form ie „ ła sk i“ . Z esłanych  na 
S yb ir s t u d e n t ó w  u łask aw io n o , aczkolw iek 
w  najostrze jszy  sposób  p ro testo w a li przeciw  
tej ła sce  carskiej. P roszę tylko p rzypa trzyć 
się te j kom edy i: Ju ż  w  październ iku  w ie­
dziano , że rząd  z obaw y, by dalszy pob y t 
zesłanych  n a  w yg n an iu  n ie dop row adził w 
obecnych  czasach  pow szechnego  rozgo rycze­
n ia  do now ych zabu rzeń  n a  u n iw ersy te ta ch , 
p o s ta n o w ił odesłać  s tu d e n tó w  z po w ro tem  
do eu ropejsk ie j R osyi.

Z drugiej zaś s tro n y  przez przybycie na 
S y b ir 114 m ężczyzn i kobiet, k tórzy  b ra li już 
żyw y udzia ł w  ru c h u  w  w iększych m ia ­
stach , zyskał r u c h  s o c y a l i s t y c z n y  n a  
S y b i r z e  now e siły, tak , iż sybirski „Z w ią­
zek socyalistyczny" w o s ta tn ic h  czasach  roz 
w in ą ł znaczną działa lność . I ta  okoliczność 
w p ły n ę ła  n a  a k t łaski. M inister sp ra w  w e­
w n ętrzn y ch  P lew e w ogóle nie je s t  zw o len ­
nikiem  zesłan ia , w ychodząc z tego założenia , 
że w skutek  tego icłee rew o lucy jne  dochodzą 
do najdalszych  zakątków  p a ń s tw a . W iadom o, 
jak  n iep rzy jem n ie  d o tk n ę ło  go po śm ierci 
S ip iag ina  sk o n sta to w an ie  fak tu , że na w y­
g n an iu  p rzebyw a n i e  m n i e j  j a k  60 ,000  
o s ó b .

K om edya u ła sk aw ie a ia  rozpoczęła  się w 
sie rp n iu , kiedy w y słan o  n a  S y b ir księcia 
Ś w iatopełka-M irsk iego  celem  n ak ło n ien ia  ze­
s ła n y ch , by  w nosili do rząd u  p rośbę  o u ła s ­
kaw ien ie . W  po łow ie  s ie rp n ia  nagle w ezw ała 
po lieya zesłanych , by  się staw ili w oznaczo­
n ych  c e n tra ln y c h  m iejscow ościach . N ikt nie 
w iedzia ł początkow o, o co chodzi, polieya b o ­
w iem  ta iła  cel zeb rań , aby  zaoszczędzić m i­

n is tro w i k o m prom itacy i, w iedzia ła  bow iem  
polieya dobrze , że jeżeli polityczni się dow ie­
dzą, iż je s t  sposobność dokuczen ia  rządow i, 
to  sposobnośc i te j ..płazem n ie  puszczą. „Z e­
szło się n a s “ pisze je d e n  z uczestn ików  tych  
zebrań , „39 osób. Z esłan i p rzebyw ający  w gu - 
b e rn ii jakuck ie j m ieli się zgrom adzić 19 sie r­
p n ia ; skoro  się je d n ak  dow iedzieli, że m in i­
s te r  chce do n ich  p rzem ów ić, o d w o ł a l i  
p r z y b y c i e  i w ysła li jed y n ie  trzech  d e le ­
gatów . M inister pom ów ił z każdym  z zesła­
nych  z osobna.

N a p y tan ie , czy chcą w rócić do R osyi, o d ­
pow iedzieli w szyscy : t a k ;  n a  d rug ie  p y tan ie  : 
j a k i e m  j e s t  t e r a z  i c h  p r z e k o n a n i e  
p o l i t y c z n e ,  odpow iedzieli m i l c z e n i e m  
Z eb ranym  w  A tczyńsku  ob iecał m in is te r u - 
w oln ien ie, jeżeli ty lko dadzą do zrozum ienia, 
że n ie  b ęd ą  b ra li u d z ia łu  w  ru ch u . N i k t  
n a  t o  n i e  p r z y s t a ł .  Z tą  sam ą  odpow ie­
dzią sp o tk a ł się m in is te r  w K ra sn o ja rsk u 11

Z esłan i, w  Jakucku  zam ieszkali, dow iedzia­
wszy się po tem  o celu podróży  Ś w ia to p e łk a- 
M irskiego, w ysła li doń  n as tęp u jący  te leg ram : 
„P e te rsb u rg . Do m in is tra  sp raw  w e w n ę trz ­
nych. P o d p isa n i s tu d en ci, zesłan i do Jaku - 
cka, w olą pozostać  na zesłan iu , n i e  c h c ą c  
u c z y n i ć  z a d o ś ć  ż y c z e n i o m  r z ą d u ,  
gdyż m ogą one być ty lko sprzeczne z ich 
zasad am i" . (Podpisy).

Z esłan i do O lekm ińska te le g ra fo w a li: „D o 
m in is tra  sp raw  w ew n ętrzn y ch . U w ażam y 
k o m p r o m i s  m i ę d z y  r z ą d e m  a n a m i  
z a  n i e m o ż l i w y  i w olim y p ozostać  n a  ze- 
s ła n iu “ . (Podpisy).

T ak  tedy  m u sia ł rząd  odejść z k w itk ie m ; 
nie pozosta ło  m u  nic innego, ja k  u ła sk aw ie­
nie u sku teczn ić  g w ałtem . O to a k t łask i w 
dzień im ienin  carsk ich .

K R O N I K A .
K a l e n d a r z y k  h i s t o r y c z n y .  27 grudnia. 1581 

A stronom  K epler u rodził się — 1836. Zam ach na 
kró la  francuskiego L udw ika  Filipa. — 1900. Zw y­
cięstwo socyalistów  niem ieckich przy w yborach do 
sejmu w L ippe.

U n i w e r s y t e t  l u d o w y  i m .  A d .  M i c k i e w i c z a  
w  K r a k o w i e .  D ziś odbędzie się w sali Redutowej 
starego tea tru  (plac Szczepański, 1. p ) od godziny 
7%  do 8l/9 w ieczorem  wykład dra  L udw ika  B r  u- 
n e r a :  „O w ęglu" (zarys chem ii ogólnej i organi 
cznej).

fe a to  m ie jsk i w K rak o w ie .
S o bo ta : „Pam iętn ik i szatana", kom edya w 3 aktach 

ze śpiewami A rago  i Y erm ond (jubileuszowy wieczór 
Ju liu sza  Je jdego).

N iedziela o godz. 3 po po łudn iu : „W esele“ , St. 
W yspiańskiego (po raz 44). — O godz. 7 wieczorem : 
„Pam iętn ik i szatana", kom edya w 3 ak tach  ze śp ie­
wami A rago i V erm ond

W to rek  30 b. m : P o  raz czw arty „M ieszczanie", 
sztuka w 4 ak tach  Maks. G orkiego (popnl, ceny zni­
żone do połowy).

Środa  31 b. m : „Sen nocy letn iej", kom edya w 6 
obrazach W. Szekspira z m uzyką F. M endelsohna- 
B artho ldy  (po raz 14).

Pogrzeb to w . Bieńkowskiego odbędzie się 
dziś o godz. 3 po południu z kostnicy Collegium 
medicum na Grzegórzkach.

siutner świąteczny „Haprzoduu uległ kon­
fiskacie za a r ty k u ł wstępny pod tytułem  „G dy­
by Chrystus przyszedł dziś na z iem ię '. Pan Do­
liński przyczaił się przez parę tygodni, aby 
ugodzić w nas w sam dzień świąteczny. Cios 
prokuratorski odparowaliśmy w odpowiedni spo­
sób

Grzmoty i błyskawice można było słyszeć i 
widzieć w K rakow ie w' drugi dzień świąt. N ie­
zwykłe to zjawisko wydarzyło się w piątek mię­
dzy godziną 11 a 12 przedpołudniem . Po m gli­
stym i mokrym poranku przeleciała nagle przez 
miasto śnieżyca z grzmotami i błyskawicami, 
poczem zapanowała przez cały dzień pogoda.

Z okolic K rakow a donoszą również o grzm o­
tach i błyskawicach. K rążą nawet wieści, że w 
Skawinie uderzył piorun w kościół podczas n a ­
bożeństwa i poraził kilka osób.

K orespondent nasz z Żywca donosi nam pod 
datą 26 b m .: W  godzinach popołudniowych mie­
liśmy niezwykłe zjawiska: grzm oty z błyskaw i­
cami. Ludzie na ulicach uciekali w popłochu do 
domów. Przez dłuższą chwilę panowała śnieży­
ca i burza.

Z Nowego Sącza otrzym ujemy również wia­
domość : Po k ilkunastu stopniowym mrozie na­
sta ła  w piątek rano nagle odwilż z ciepłotą 
4 -50 C. przy wietrze południowo-zachodnim. 
W południe zaczęła nagle szaleć wichura z śn ie­
giem, grzmotami i błyskawicami, co trw ało  oko­
ło 20 minut, poczem się wypogodziło i w iatr 
u sta ł zupełnie.

„Gwiazdka1* w Związku stowarzyszeń robo­
tniczych. W drugi dzień świąt, w piątek, od­
była się w krakowskim  Związku stowarzyszeń 
robotniczych (M. Rynek 6), „G w iazdka11 dla 
dzieci robotników. W  pięknie przystrojonej zie­
lenią i lampionami sali Związku ustawiono drzewko.

O godz. 3 popoł. uroczystość rozpoczął chór 
robotniczy odśpiewaniem kilku okoiicznościowych 
pieśni. Następuie rozpoczęło się rozdawanie po ­
darunków. Każde z dzieci otrzym ało podarunek, 
jak i wyciągnęło losem, to też wśród nich pano­
wała ogromna radość.

Pożar kopalni w ęgla w Jaworznie. Z Jaw o­
rzna  donoszą n a m : W  czw artek 25 bm. w ko­
palni węgla w Jaworznie, będącej własnością 
gw arectw a węglowego, wybuchł pożar, który o- 
garnął całą kopalnię, niszcząc oprócz pokładów 
węgla również wszystkie zabudowania kopalni

na powierzchni ziemi. Szkoda wyrządzona przez 
ogień je st bardzo znaczna.

Już dziś jest pewnem, że Kraków na dłuższy 
czas nie będzie mógł się zaopatryw ać w węgiel 
z Jaworzna, co niewątpliwie w płynie na podro­
żenie węgla

N«rodawo-demokratyczni dziennikarze mię­
dzy sobą. Piszą nam ze Lwowa: Na onegdaj- 
szym bankiecie, urządzonym na cześć p. B roni­
sława Szwarcego, przyszło do ostrego zajścia 
między dziennikarzam i panem Ż. a panem D. 
Pierw szy zarzucił drugiem u b rak  charakteru  po­
litycznego i pisanie za pieniądze. T a  słowna 
wymiana zdań miała w parę godzin później 
epilog w kawiarni, w której obaj przeciwnicy 
nawzajem czynnie się znieważyli.

„Bo nam do boju mocy brak!“ Mimowoli 
nasuwają się słowa wzniosłej pieśni ks. W ró­
blewskiego T . J .  po przeczytaniu następującej 
notatki w lwowskim „Przedświcie":

„Rozwiązanie „Przyjaźni". Piszą do nas z N o­
wego Sącza: Upadek sklepu tu t. kat. S tow arzy­
szenia „Przyjaźń" zachwiał egzystencyę samego 
Stowarzyszenia „Przyjaźń", gdyż znaczna liczba 
członków usunęła się zupełnie. Pozostali nie są 
w stanie utrzym ać Stowarzyszenia. Wobec tego 
pozostali w feardzo małej liczbie członkowie, na 
mocy statutu (§ 11) postanowili katolickie Sto­
warzyszenie „Przyjaźń" w Nowym Sączu z dniem 
21 grudnia b. r. rozwiązać".

Z nasienia, które zostawił w Nowym Sączu 
Ojciec Załęski, nie wyrosło nic dobrego.

64  samobójstw w X korpusie! Z P r z e ­
m y ś l a  donoszą n am : W  przeddzień wilii dnia 
23 bm. zastrzelił się w koszarach szeregowiec 
10 pułku piechoty W i n i a r c z y k ,  b ra t m a­
szynisty kolejowego. Je st to już 64 samobójstwo 
w roku 1902!

Szykanowanie, ruchu robotniczego. Z T a r ­
nopola piszą n a m : P rzed tygodniem mieliśmy
sposobność podać do wiadomości publicznej nowy 
wybryk osławionego starosty tutejszego p. Z a- 
w a d z k i e g o ,  który w bezrozumnej zaciekłości 
szykanowania ruchu robotniczego w naszem m ie­
ście, do reszty się ośmieszył konfiskatą niewin 
nego cytatu z poezyj M. Konopnickiej. Śm ie­
szność nie zdołała przywrócić do równowagi Za­
wadzkiego, który z dziwnem zacietrzewieniem, 
drwiąc sobie poprosili z wszelkich ustaw, chwyta 
się każdego środka w celu niedopuszczenia do 
tego, aby pod jego nosem utworzyła się silna 
organizacya robotnicza. Do pomocy zaś przybrał 
sobie „dyktatora T arnopola-1, którym, jak  w ia­
domo, je s t policyant gminny S i  ł k a ,  oraz bur­
m istrza Ł u c z a k o w s k i e g o .

Do niedawna towarzysze tarnopolscy używali 
ua zgromadzenia jednej z sal budynku gminne- 
ge, w którym swego czasu mieściła się szkoła 
realna. Burm istrz Ł n cz ak o w sk i, który dotychczas 
zawsyg udzielał tej sali na zebrania, nie robiąc 
żadnych trudności, obecnie zmienił nagle swe 
postępowanie i ulegając widocznie wpływom sta­
rosty, udziela pozwolenia na odbycie zgrom adze­
nia w sali budynku gminnego tylko wtedy, j e ­
żeli równocześnie raczy na to zezwolić zausznik 
starosty, polu-yant Silka. Dnia 27 bm. miałe się 
odbyć w Tarnopolu zgromadzenie celem ukon­
stytuowania ogólno-zawodowego stowarzyszenia. 
Na kilka dni przedtem, 23 bm., komitet zwołu­
jący zwrócił się do burm istrza Łuczakowskiego 
z prośbą o udzielenie sali. Burm istrz odesłał pe­
tentów do „ komisarza “ Siłki, tw ierdząc, że de- 
cyzya w tej sprawie zależy od tego dygnitarza. 
Siłka oczywiście skwapliwie korzysta ze sposo­
bności, aby okazać, że ma władzę i źe potrafi 
to dać odczuć ; zresztą stosuje się Siłka do in- 
strukcyi, udzielonej mu przez starostę. Kiedy w 
myśl wskazówki burm istrza zgłoszono się do 
Siłki w sprawie sali, oświadczył butnie „dykta­
tor", że tylko wtenczas da salę, jeśli starostwo 
pozwoli na odbycie zgromadzenia. S tarosta Z a­
wadzki oświadcza zaś, że dopiero wtedy udzieli 
pozwolenia na odbycie zgromadzenia, gdy komi­
te t będzie miał już zamówioną salę na zgrom a­
dzenie !

Takiemi sztuczkami usiłuje Zawadzki szyka­
nować rozwijający się u nas pomyślnie ruch ro ­
botniczy. Że sztuczkami temi nie osiągnie za ­
mierzonego celu, rychło będzie miał sposobność 
przekonać się.

Aresztowanie Humbertów. K ochanka Roma 
na D aurignaca Dalaza, k tóra z Londynu uciekła 
do A m eryki, została aresztow aną w chwili, kie 
dy opuszczała okręt „L ab rado r'1. W iozła ona 
z sobą 25 kufrów, w których, ja k  przypuszczają, 
zaw arty ma być m ajątek rodziny Humbertów.

W inę aresztow ania rodziny Hum bertów  p rzy ­
pisuje Roman D aurignac swej siostrze, która 
nalegała na to, aby wszyscy mieszkali razem. 
To miało na nich zwrócić uwagę agentów po­
licyjnych. O nagrody za wyśledzenie miejsca 
pobytu Humbertów toczy się spór. Jak  wiadomo,
100.000 franków wyznaczyli za schwytanie mi- 
lionych oszustów ich wierzyciele, a 25 .000  fran ­
ków polieya paryska. Autorem anonimowego 
listu, k tóry  naprowadził policyę m adrycką na 
trop Humbertów, je s t urzędnik  cłowy Meugica. 
Mieszkał on w tym samym domu, co i Hurn- 
bertowie. W  pierwszej chwili, k iedy Humberto- 
wie zamieszkali w domu pod 1. 33, przy ulicy 
F erraz  obudziło się w nim podejrzenie, że mie 
szka pod jednym  dachem z ściganymi bezsku­
tecznie bohateram i głośnego oszustwa. Zapomocą 
fotografij przekonał się, że w istocie byli to 
H um bertowie; wtenczas napisał znany list. Oprócz 
niego o nagrodę ubiega się agent policyjny 
Caro, k tó ry  twierdzi, że przed denuncyacyą

Meugici wyśledził Humbertów na w łasną rękę 
i pozwolenie na aresztow anie Humbertów otrzy­
mał właśnie w tej chwili, kiedy am basador fran ­
cuski otrzym ał anonimowy list od Meugici.

W tych dniach rodzina Humbertów przewie­
zioną będzie do Paryża, gdzie obecnie słynna 
afera 100-miIionowego oszustwa je st przedm io­
tem żywych dyskusyj zarówno w prasie, jak  i 
w życiu prywatnem . Pisma nacyonalistyczne, 
siląc się, aby z afery Humbertów ukuć broń 
przeciw republikańskiem u rządowi, stara ją  się 
obecnie skojarzyć tę aferę ze spraw ą D reyfusa 
i twierdzą, że Hum bert ujmował się za D rey­
fusem.

Nacyonalistyczny poseł F erre tte  zapowiada, 
że zainterpeluje w parlamencie m inistra spra­
wiedliwości Valle, dlaczego tak późno kazał 
aresztować Humbertów, choć znał ich miejsce 
pobytu; F erette  utrzym uje, że władze francu­
skie zaopatrzyły Humbertów w fałszywe pa­
szporty, aby im ułatw ić ucieczkę. L iberalna 
prasa hiszpańska z oburzeniem protestuje prze­
ciw usiłowaniom nacyonalistycznej prasy fran­
cuskiej, przedstawiającej Humbertów jako ofiary 
in tryg i żydowskiej.

G a b ry elsk i (Krzysztofory — Kraków)
sp rzedaje  fo rte p ia n y  najznakom itszej w  A ustry i 
fabryki P etrof z m echan iką  ang ielską po 500, 
w iedeńską  po 300 złr.

Telegraf i telefon.
Katastrofa kolejowa.

Nowy Sącz, 27 g ru d n ia . (Tel. „N aprzodu"). 
W czoraj w  nocy o godzinie 11 %  s ta n ę ła  w  
polu  m aszyna pom ocnicza, k tó ra  w iozła p o ­
ciąg to w aro w y  n r. 1284, idący z N ow ego 
Sącza do Suchej. Na 3 k ilom etry  p rzed  s ta -  
cyą D obra  p o w sta ła  w ielka śn ieżyca i p o ­
k ry ła  śniegiem  n a  3 m e try  ca łą  lokom otyw ę. 
N a pom oc zasypanej lokom otyw ie w ysłano  z 
M szany dolnej d ru g ą  lokom otyw ę, o d p ię tą  od 
pociągu  n r. 1279, dążącego z S uchej do N. 
Sącza. Z pow odu b rak u  sygna łów  zderzyły  
się obie lokom otyw y, przyczem  m aszy n ista  
K alita i palacz R opę! odnieśli u szkodzen ia , 
na szczęście n iegroźne. Z m obilizow ano  ze wsi 
pobliskich  80 ch łopów , k tórzy  po 3 godzi­
n ach  ciężkiej p racy  odkopali lokom otyw ę.

S ku tk iem  w ypadku  m u sia ł pociąg  o sobo ­
w y, idący z K rakow a przez S u ch ę  do N. 
S ącza, s tać  przez 3 g o d z in y ; zam iast o 2-50 
w nocy, p rzyby ł do S ącza o 6 -12 ran o . R ó ­
w nież pociąg  osobow y, idący do K rakow a 
przez S uchę, m usia ł czekać w  D obrej tak  
d ługo , aż pociąg  osobow y n r . 217 odjedzie z 
K asiny do D obrej.

Tołstoj chory.
Petersburg, 27 g ru d n ia . R osy jska agencya 

te legraficzna tw ie rdz i, że h r. L ew  T o łs to j w y­
s to so w a ł p ro śb ę  do w szystk ich  redakcy j, aby  
ze w zględu n a  jego  podeszły  w iek i n a  p rze ­
b y te  przez niego słabości, k tó re  p o w raca ją , 
zan iechały  p o d aw a n ia  b iu le ty n ó w  o s tan ie  
jego zdrow ia.

Śmierć Fryderyka Humberta.
Paryż, 27 g ru d n ia . A gencya H av a sa  d o ­

n o s i:  D ziennik „ J o u rn a l11 w  d rug iem  w y d a­
n iu  przynosi w iadom ość, że F ry d e ry k a  H u m ­
b e r ta  znaleziono nieżyw ego w  w ięzieniu .

A gencya H avasa dodaje, że p o tw ie rd zen ia  
tej w iadom ości, k tó rą  agencya p o w ta rz a  ty l­
ko z najw iększą rezerw ą , do tychczas n iem a.

Podróż hr. Lambsdorfa.
Zofia, 27 g ru d n ia . R osyjski m in is te r  sp raw  

zagran icznych  h r. L am b sd o rf p rzyby ł w czoraj 
o godz. 2 7 4 po  p o łu d n iu  do stacy i g ra n i­
cznej Z arib rod . P ociąg  p rzyby ł do Zofii o g. 
4 po p o łu d n iu .

N a dw orcu  p o w ita ł h r . L am b sd o rfa  im ie­
n iem  ks. F e rd y n a n d a  genera lny  a d ju ta n t N i- 
ko ła jew , wszyscy m in istrow ie , b iu ro  Izby d e­
p u to w an y ch , o raz przedstaw ic ie le  ra d  m u n i­
cypalnych.

B urm is trz  m ia s ta  Zofii p rzem ó w ił do h r. 
L am bsdo rfa , a p rzyw itaw szy  go, p o d a ł m u 
chleb  i sól.

N a d rodze do p a łac u  u tw o rzy ły  k o rp o ra -  
cye, o raz bardzo  liczne tłu m y  ludnośc i sz p a­
le r. L udność zg o to w a ła  m u  ow acyę. H ra b ia  
L am b sd o rf  je c h a ł k a re tą  dw orską, o toczoną 
oddziałem  kaw alery i. W  p a łac u  zam ieszkał 
on jako  gość księcia.

Nisz, 27 g ru d n ia . W czoraj o godz. 10 ran o  
b y ł h r. L am b sd o rf n a  p o s łu c h an iu  u  kró la 
A leksand ra . P odczas przy jęcia  galow ego w ypił 
król A leksander zdrow ie rosyjskiej p a ry  ca r­
skiej — H r. L am b sd o rf  odpow iedzia ł to astem  
n a  cześć serbsk iej p a ry  królew skiej. O godz. 
11 w yjechał lir. L am b sd o rf  do  Zofii. T ak  
przy  jego  p rzy b y c iu  jak  i odjeździe u s ta w io ­
no  n a  dw o rcu  kolejow ym  kom pan ię  h o n o ro w ą  
M uzyka g ra ła  h y m n  rosy jsk i.

Z Afryki południowej.
Ourban, 27 g ru d n ia . P rzy b y ł tu  m in iste r 

kolonii, C h am b erla in . N a dw orcu  pow ita li go 
p rzedstaw ic ie le  w ładz. L udność zgo tow ała  m u  
ow acyę.

Napad państw europejskich na Wenezuelę.
Nowy Jork, 27 g ru d n ia . B iuro  R e u te ra  d o ­

nosi w te leg ram ie z La G uay ra , że w arto ść  
ok rę tów  za b ran y ch  przez m o carstw a , k tó re  
przedsięw zięły  b lokadę w ybrzeży w enezuel­
skich, n ie  p rzenosi 5000 do larów .


